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Miała to być prawdopodo­
bnie uroczysta Egzekutywa. 
Jej skład został powiększony 
o sekretarzy POP. No i wie­
lu zaproszonych gości — 
właściwie prawie całą dy­
rekcję. Czekali na najważ­
niejszego gościa z KC PZPR. 
Niestety nie przybył. Przy­
najmniej 'nikt nie znał przy­
czyny nieobecności 23.X.81 r.

Egzekutywę rozpoczęto 
więc od spraw kadrowych i 
od spraw dwóch potencjal­
nych kandydatów na kierow­
ników: Władysława Szumilasa 
dotychczasowego p. o. kie­
rownika Zakładu 
Stanisława 
p.o. zastępcy 
spraw ruchu

Tradycyjne 
sztampowe odpowiedzi. Pier­
wszy z nich za swoje najważ­
niejsze zadanie uważa przy­
wrócenie dyscypliny w zakła- 
dzi, wyeliminowanie pijań­
stwa. Obydwaj należą do 
„Solidarności”. Są proszeni 
do ustosunkowania się do

p. o.
Torów i 

Kopty — także 
kierownika do 

w Bieńczycach. 
pytania i mniej

wielu „aferach” ślad się ury­
wa. Co na przykład ze słynną 
aferą brylantową? Dlaczego 
partia nie może — czy też nie 
chce — się do końca oczyś­
cić?

Sekretarz KZ PZPR R. Gur- 
biel przekazuje tematy z ze­
brania partyjnego w 
wa Huta, choćby 
„Kto kieruje i kto 
„Rzeczywistością”?
domagają się także 
nych procesów za nadużycia 
gospodarcze, należy je poka­
zywać w TV.

J. Stręk także sekretarz KZ 
PZPR pytał w imieniu uczest­
ników zebrań POP. w których 
brał udział jak długo jeszcze 
będzie istniała sprawa KPN? 
Czemu postępowanie docho­
dzeniowe przedłuża się? Albo 
są winni i należy orzec wy­
rok, albo są niewinni i nale­
żałoby członków tej organi­
zacji oczyścić..

M. Rudek stwierdził, że 
partia sama s-twarza „okazje” 
do pomówień. Jak długo

ZET No- 
pytanie: 
stoi za 
Ludzie 

publicz-

bę-

CZY KTOŚ
IM ODPOWIE?

„oświadczenia”, które poja­
wiło się w Podgórzu. Oświad­
czenie dotyczy w zasadzie 
J. Piotrowskiego sekretarza 
tamtejszej POP i jego decyzji 
wystąpienia z „Solidarności”. 
„Odczytana tu odezwa jest 
poglądem podpisanego pod 
nią autora. Z częścią się zga­
dzam z częścią nie. W całości 
jej nie akceptuję” — powie 
p. Szumilas. Drugi z kandy­
datów na kierownika stwier­
dza, iż on „Solidarność” w 
Bieńczycach uważa za zwią­
zek zawodowy. Do żadnej or­
ganizacji politycznej nie na­
leży.

I sekretarz KZ PZPR — 
R, Borowski prosi o ocenę 
uchwały IV Plenum i. sugestie 
tematyczne na V Plenum. Tu 
już koncert życzeń.

,T. Sokołowski mówi, że po­
dobno skład aktualny Ple­
num i KC różni się od skła­
du wybranego na Zjeździe. 
„Jeżeli tak, to chcemy wie­
dzieć 
Masom 
znani 
poszczególnych 
KC. Ludzie podejrzewają, że 
tam właśnie jest „stara wia­
ra”. która być może hamuje 
odnowę. Sformułowania za­
wierane w rozlicznych oś- 
w ia d c ze nia c h - ulo t ka c h mogą
i znajdują, akceptację bo po

kogo dokooptowano”.
-członkowskim nie 

są także kierownicy 
wydziałów

dzie' się jeszcze opiekowała 
winnymi nadużyć byłymi pro­
minentami? Stwierdził także, 
że należy ludziom wyjaśnić 
jakie obywatelstwo posiada 
Piotr Jaroszewicz? Są pogłos­
ki, że nie polskie stąd trud­
ności w pociągnięciu go do 
odpowiedzialności i zdania 
rachunku z okresu sprawo­
wania władzy.

„Czy nadal utrzymane bę­
dą dotychczasowe uprawnie­
nia prokuratorów? Jak dłu­
go przetrzymywani będą ca­
łymi miesiącami ludzie w 
aresztach bez wyroków? Czy 
bodzie to zależało od czyjegoś 
„widzimisię”? — pytał J. Ja­
niszewski.

J. Sokołowskiego zaintere­
sowało jaki jesj; udział rol­
nictwa uspołecznionego w za­
opatrzeniu rynku w żywność? 
Jaki jest procentowy udział 
rolnictwa 
rozdziale Państwowego Fun­
duszu Ziemi?

Na V Plenum KC PZPR 
zdaniem J. Stręka powinno 
być także wyjaśnione czy bę­
dzie w Polsce utworzone sta­
nowisko prezydenta?

To najważniejsze tematy, 
które w dniu następnym miał 
przekazać I sekretarz KZ

indywidualnego w

(Dokończenie na str. 2)

Jeszcze o konflikcie w ZET Podgórze
• Na apel Sztabu Antykry- 

zysowego przy Urzędzie Ra­
dy Ministrów w. ramach po­
mocy przedsiębiorstwom ko­
munikacyjnym na nadchodzą­
cy okres zimy, przedsiębior­
stwa pracujące na rzecz ko­
munikacji, złożyły zobowią­
zania dodatkowej produkcji 
deficytowych 
nych.
• Dzięki 

pracowników 
w szybkim tempie przeprowa­
dzona została modernizacja 
wymiennikowni ciepła w ko­
tłowni na terenie IV Zajezdni. 
Tak bardzo oczekiwane ciepło 
zawitało do nowo zasiedlonego 
-obiektu przy ulicy Brożka 3.

• W celu zmniejszenia 
wskaźnika awaryjności tabo­
ru tramwajowego, od 1 paź­
dziernika br. w ZET Podgórze 
wprowadzona została obsługa 
wagonów typu 105 Na.
• Przed nadchodzącą zimą 

pracownicy ZNT, dokonują 
przeglądu technicznego płu­
gów odśnieżnych.

(wielkie oburzenie było w 
partii, gdy w projekcie statu­
tu, usiłowano nie dopuścić do 
związku członków PZPR). 
Ostatnio stanowisko Biura 
Politycznego dało nam wy­
raźną odpowiedź na pytanie, 
o co chodzi władzom. To prze­
cież te same władze, które 
przed rokiem wyrażały sprze­
ciw, gdy usiłowano zamknąć 
„Solidarność” dla partyjnych, 
obecnie każą swoim członkom, 
którzy do nas wstąpili doko­
nać wyboru. Usiłuje się w ten 
sposób zrobić z „Solidarności” 
partię polityczną.

— Ale przejdźmy może do 
konkretów, do sytuacji w 
Podgórzu.

— Uważam, że bezpośred­
nim poroodem określenia się 
kolegów, których oświadcze­
nia drukowaliście był apel 
Biura Politycznego. Na pew­
no w naszej działalności są 
też niedociągnięcia, które w 
najbliższym czasie muszą być 
usunięte. Przecież u nas pra­
cują tylko ludzie, w dodatku 
większość z nich nie ma żad­
nego doświadczenia w działal­
ności. A koledzy, o których 
mówimy, wykorzystali' "t8‘ 
mankamenty i pisząc oświad­
czenia odeszli z naszych sze­
regów. Uważam, ze ci pano­
wie będąc członkami związku, 
zgodnie z duchem demokracji 
powinni przyjść i w odpo­
wiednim czasie przedstawić 
swoje wątpliwości, a nie cze­
kać na bieg wydarzeń i de­
monstracyjnie odchodzić. My­
ślę, że takie pociągnięcie kole­
gów było celowe. Chodziło o 
poderwanie zaufania ludzi 
pracy do1 naszego związku.

Chciałbym zaapelować do 
naszych czloiików, aby swoje 
uwagi co do pracy poszczegól­
nych instancji związkowych 
przedstawiali na zebraniach, 
bądź też w Komisji Zakłado­
wej. czy w Zarządzie Regio­
nu. Drzwi nasze są otwarte 
dla wszystkich zrzeszonych i 
niezrzeszonych.

*■
Po opublikowaniu oświad-

nunaerze związkowiec nie mogę współ- 
_______ - pracować z partią polityczną 

świadczeń ’ byłych członków w osłabianiu „Solidarności”.
' i I jeszcze powiem panu jakie 

■ mamy kłopoty. Oto radiota 
■ znajduje się w pomieszczeniu 
■ administracji. Jeśli chcemy 
; nadać komunikat, to najpierw 
■ jest on cenzurowany a potem 

nadaje go osoba wyznaczona 
. do pracy w radiowęźle. Prak­

tycznie nie. mamy żadnego do­
stępu do radiowęzła. W końcu 
na razie możemy zgodzić się z 
tą cenzurą, do czasu podjęcia 
decyzji przez władze związko­
we, ale chcielibyśmy sami 
mówić o swojej działalności.

— Podobno przed kilku 
dniami mówił pan załodze o 
potrzebie strajku i nie posłu­
chano pana?

— Nie, to nie tak, gotowość 
strajkowa dotyczyła areszto­
wania kolegi Zmarlika z 
Czyżyn. Zmarlik został zwol­
niony z aresztu, ale mówiono 
w zajezdni, że my chcemy 
strajkować w obronie, chuliga­
nów rozbijających pomniki i 
strajkujących w Akademii 
Medycznej. Jak można współ­
pracować z takimi -ludźmi.

— Dziękuję za rozmowę.
I druga rozmowa na ten 

sam temat. Tym razem z 
przewodniczącym Komisji Za­
kładowej NSZZ „Solidarność” 
Krzysztofem Ogorzałkiem:

— Jak wygląda podgórski 
konflikt i perspektywy’ Komi­
sji Zakładowej?

— Sądzę, że koledzy Pio­
trowski, Banaś i Kucharzyk , 
nie byli od początku przeko- 
nani co do naszych intencji, ! 
zasad działania i problematy- 1 
ki, którą zajmuje się obecnie , 
Związek. Polityka przetrwa- , 
nia, w jakiej znajduje się 
Polska nie powinna zrażać 
działaczy wszystkich innych 
organizacji czy ugrupowań 
politycznych i społecznych. 
Problemy stawiane przez nasz 
Związek, to problemy ludzkie 
ściśle związane z gospodarką 
wewnętrzną. Trudno dziś od­
dzielić politykę od spraw by­
towych narodu. Jest walka o czeń w poprzednim numerze 
byt. o przetrwanie i o demo­
krację. W' związku z tym 
powstają napięcia. Ich przy­
kładem jest chociażby sytua­
cja w Podgórzu.

Nas, członków ^Solidarno­
ści” nie interesują przekona­
nia polityczne tych, którzy 
wstępują do nas. Nie każemy 
określać się członkom PZPR, 
będącym w naszych szeregach

W poprzednim 
opublikowaliśmy teksty o-

NSZZ „Solidarność” zajezdni 
w Podgórzu, w których wyja­
śniali oni motywy wystąpie­
nia z tego związku. Dziś pre­
zentujemy dwie rozmowy z 
działaczami NSZZ „Solidar­
ność” na ten temat.

Pierwszym rozmówcą jest 
przewodniczący Komisji Od­
działowej „Solidarności” w 
Podgórzu Aleksander Stasz­
czak.

— Podobno aktualnie około 
50 osób w zajezdni jest w 
Związku Branżowym? — za- 
daje

tych

pytanie.
Czy ma pan nazwiska 
ludzi?
Nie interesowały mnie

one.
— Ale ja mogę wyliczyć te 

nazwiska.
Notuję. Wychodzi 35 osób. 

Aleksander Staszczak zastrze­
ga, że może być nieco więcej, 
bo nie ma danych z ostatnich 
dni. Przy kilku . nazwiskach 
uwagi: emeryt, niepełny wy­
miar godzin. 9 razy powtarza 
się stwierdzenie „były członek 
Solidarności”.

— Z tego wynika, że jednak 
ludzie odchodzą. Dlaczego?

— Sądzę, że to i tak bardzo 
mało, jeśli wziąć pod uwagę 
apel Biura Politycznego do 
członków partii by się okre­
ślili, kampanię prowadzoną 
przez Związek Branżowy w 
MPK i różną świadomość lu­
dzi. A motywów poza Piotrow­
skim, Kucharzykiem i Bana­
siem ludzie nie podają. Zresz­
tą pan Piotrowski nie musial 
pisać, mógł przyjść i się okre­
ślić.

— Jak wam się aktualnie 
współpracuje ze Związkiem 
Branżowym?

— Ja nie wiem jak to jest, 
bo mówi się. że Związek jest 
niezależny, a kol. Banaś jest 
członkiem Egzekutywy w za­
jezdni (jest członkiem Ple­
num — ppzyp. aut) Powinni 
być samodzielni, a sa razem, 
z PZPR, ZSMP i ORMO.

— To chyba sprawa braku 
pomieszczeń?

— Nie, na pewno nie o po­
mieszczenia tu chodzi.

— Ale przecież są zakłady, 
gdzie współpraca wszystkich 
organizacji układa się dobrze.

— Obecnie jest kampania 
przeciw „Solidarności” u nas 
i w Czyżynach, a ja jako

spotkaliśmy się z zarzutem,'że 
jednostronnie przedstawiamy 
konflikt w Podgórzu. Dzien­
nikarskim obowiązkiem było 
więc wysłuchać argumentów 
drugiej strony. A wnioski na­
leżą do Czytelników. Wdzięcz­
ni będziemy, gdy zechcą sie z 
nami podzielić. Bo o bardzo 
ważne sgjawy tu chodzi.

K. GACEK

części zamien-

zobowiązaniom 
kotłowni ZNT

15 dni
w MPK

• Zniszczone przez budow­
niczych ogrodzenie Zajezdni 
w ZET Nowa Huta nie sprzy­
ja zabezpieczeniu znajdujące­
go się tam mienia. Z naprawą 
jego warto byłoby uporać się 
przed nadchodzącą zimą. Py­
tanie tylko kto powinien tą 
zrobić? Myślę, że ci którzy 
ogrodzenie to zniszczyli.
• W bufecie przy ulic" 

Brożka 3 do zakupionej na 
śniadanie 20-dekowej porcji 
kiełbasy, wliczono koniec 
związanego jelita i spory ka­
wałek podwójnego sznurka.

• Smażalnia ryb na terenie 
IV Zajezdni zdaje na co dzień 
egzamin ze swej przydatności. 
W porze śniadaniowej (i nie 
tylko) tworzy się kolejka zło­
żona z pracowników różnych 
jednostek organizacyjnych 
MPK chętnych skonsumowa­
nia świeżo smażonych porcji 
ryb.

• Od 1 października br. w 
każdą sobotę w godzinach od 
13.30 do 14.15 można skorzy­
stać z basenu Klubu Sporto­
wego ..Korona” mieszczącego 
się w Podgórzu przy ulicy 
Pstrowskiego.. Karty wstępu 
wydaje Dział Kultury i Spor­
tu. '

M. B.

Znajomi zarzucają mi, że w umieszczanych tu zwykle fe­
lietonach moralizuję, uogólniam, za bardzo wierzę w czło­
wieka itp. Ud. Uważam pisanie za ważny i odpowiedzial­
ny odcinek służby społecznej, do której należy m. in. Upo­
wszechnianie podstawowych wartości moralnych. Od Na­
czelnej słyszę niezmiennie „dobre to, ale dla wybrańców, 
prościej, panie Adamie". No cóż, sama Pani, powtarza, że 
gazeta jest otwarta dla wszystkich, a. więc i dla „wybrań­
ców”. Dalibóg, naprawdę nie wiem, czy faktycznie, stawiam 
sobie i czytelnikom, zbyt wysoko poprzeczkę wymagań.

Po kolejnym, docinku zbuntowałem, się. Dobrze, nie bę­
dzie ani „na. ok rągło”, ani .górnolotnie. Będzie raz na ludo­
wo (Trzeba się zrelaksować, gdy pracy dużo, w domu głod­
no i chłodno, w telewizji albo straszą albo nudzą, a W ga­
zetach zarzucają sobie brak wiarygodności. Sięgnąłem po 
nieocenioną skarbnicę mądrości, do zbioru „Nowa księga 
przysłów polskich” pod red. J. Krzyżanowskiego. a ściśle 
pó hasła . rozpoczynające się na literę „A”. Com znalazł, ' 
tom skom.entowai. Ostrzegam: nie ma tu bezpośrednio żad­
nego z wielkich problemów' dnia codziennego. Jak relaks 
to relaks.

ABRAKADABRA. „Istna, abrakadabra” — zwięzła ocena, 
oktulhego stanu jedności działania: organizacji i' instytucji 
wszelkiego stopnia.

AFISZ.' „Jak nie potrafisz nie pchaj się na afisz”. Kiedy 
wreszcie ta prosie prawda stanie się obowiązująca?

AKURATNOŚĆ, „Akuratność jest córką rzetelności, ą ■

matką kredytu”. Co Wy na to, spece od handlu i finan­
sów? <

ANTONI ŚW. „Święty Antoni, wybaw nas -z tej toni”. 
Wg wierzeń ludowych święty ten jest patronem poszuku­
jących zguby. Niewątpliwie należy do najbardziej oblężo­
nych obecnie świętych. Swoją beztroską w działaniu liczy­
my wyłącznie na niego, a nie na własne siły. Cudów je-

I

ZAMIAST FELIETONU

Zbuntowałem się
dnak nie ma. Na szczęście nowy Sternik ma innego patrona.

APETYT. „Apetyt rośnie w miarę jedzenia”. Przysłowie 
retro w sytuacji załamywania się rynku (działa tu inne: 
...schowaj apetyt na jutro”). Aktualne wyłącznie w sferze 
■ polityki oraz gier i gierek osobistych.

APTEKA. „Nie trzeba apteki, tylko rydla, motyki”. Oby 
do takich wniosków nie musialy dochodzić sztaby antykry- 
zysowe.

ARGUMENT. „Nigdy się najmędrszemu walka nie po­
szczęści, gdzie przeciw argumentom izablt albo pięści”, 

Przysłowiem tym już od momentu zejścia z: drzewa pocie­
szali się gnębieni na co dzień tzw. zwycięzcy moralni. Ak­
tualne, choć oficjalnie niepożądane, przed i w czasie odno­
wy. Gdybym nie wierzył w to, ze zdrowy rozsądek zwy­
cięży, nie napisałbym ani jednego tekstu.

ARSZEN1K: „Arszenik nie cukier, choć biały”. Nie jest 
to jakąś, aluzja do aktualnych „przepychanek” w sprawp.cn 
rozprowadzania towarów reglamentowanych. Chodzi tu wy­
łącznie o wskazanie, byśmy nie zatracili ostrości spojrzenia, 
byśmy byli czujni wobec różnego rodzaju naprawiaczy 

świata.
AUSTRIA. „Nie było jak za nieboszczki Austrii”... wzdy­

chają starzy krakowianie, jeżdżący kiedyś swobodnie pocią­
giem. w kilka godzin do Wiednia do opery lub po zakupy. 
Teraz jeździ się dłużej i wyłącznie na „saksy”. Jak jest 
naprawdęt, opowiedzą nam uczestnicy MPK-owskiej wy­
cieczki autokarowej. Jak ich przez granicę nie puszczą, 
liczyć będziemy wtedy na programy. TYP.

AUTOR. „Podziwianie rodziny niebezpieczniejsze dla au­
tora niż złośliwość krytyka” jak mawiał niezrównany Alek­
sander Fredro. Tak, tak, podpadliście Lach tymi ludowymi 
aluzjami, będziemy musieli w~" do porządku przywołać.

PS, Jak przeżyję, to może za kilka tygodni znów się zde­
nerwuję i zrobię przegląd przysłów zaczynających, sie nu 
literę „B”.

A. LACH

sprawp.cn


Czego nie ma, a co jest
w protokole ZKR „Solidarność"

W „Sygnałach MPK”. Nr 13 
zamieszczony jest tekst proto­
kołu Zakładowej Komisji Re­
wizyjnej NSZZ „Solidarność”, 
który ma stanowić próbę od­
powiedzi na interesującą zało- 

'ge kwestię wynagrodzenia 
działaczy społeczno-politycz­
nych oddelegowanych do pra­
cy w instancjach zakładowych 
związków i partii.

Moim zdaniem, jes to zbyt 
ważny dokument — a w tym 
przypadku szeroko kolporto­
wany tekst — aby przejść 
obok niego obojętnie.
Tym bardziej, że:

— po pierwsze, udzielałem 
wyjaśnień Komisji;

— po drugie, współuczestni­
czyłem w ustalaniu polityki 

■plac dla oddelegowanych:
— po trzecie, mam wielolet- 

n..g praktykę w tego rodzaju 
przypadkach.

*
Na początku niech mi bę­

dzie wolno wyjaśnić moje 
prywatne zdanie na temat 
plac dla pracowników, oddele­
gowanych do służby dla 
załogi (partyjnej, związkowej, 
młodzieżowej).

Otóż dla pełniących służbę 
(na „etacie”) dla załogi, win­
na być ustalona normalna 
siatka płac uzależniona od:

— liczebności grupy praco­
wniczej. którą oddelegowany 
reprezentuje:

— specyfiki płac branży — 
działu gospodarki narodowej. 
Wówczas już przy wyborze i 
sakramentalnym „zgadzam 

'się” lub „nie” na służbę/dla 
załogi i w jej imieniu — od­
delegowany bierze pod uwa­
gę element decyzji jakim jest 
jego przyszła płaca i deklaru­
jąc się może kalkulować: 
opłaca się czy też nie? (wszy­
stkich idealistów przepra­
szam).

Weźmy. teraz dwa warianty 
(niekoniecznie ' teoretyczne) 
jakie mogą wystąpić przy od­
delegowaniu.

Po pierwsze — ..działam w 
związku (partii), mam dużo do 
powiedzenia i ogromny auto­
rytet wśród załogi. Jestem 
kierowcą, ale dotychczasowe 
działanie nie pozwala mi na 
intensywną pracę zawodową. 
Z trudem wiec ..wyjeżdżam” 
zadany mi czas nominalny aż 
tu nagle załoga wybiera mnie 
na swego rzecznika.

Tymczasem moja ' płaca za 
ostatnie miesiące odbiega o 
".000 zł cg} średniej płacy ko­
legów. I idę do służby dla tej 
załogi, — ale ciągle tłucze 
mnie myśl — żal: dlaczego 
nie wyjeździłem te 20—30 go­
dzin więcej?'dlaczego koledzy 
nie uprzedzili mnie £e będę 
ich rzecznikiem na „etacie”? 
dlaczego? itd. itp”.

Po drugie — „spodziewam 
się wyboru (a często można by­
ło się spodziewać) i „nabijam” 
licznik godzin i płac, albo 
też — wybrano mnie, ale kil­
ka miesięcy będę pełnił służ­

— motorniczowie
— kierowcy
— robotnicy zaplecza
Więc odpowiadając na za­

dany sobie tytuł mojego'tek­
stu: „czego nie ma. a co jest 
w protokole ZKR „Solidar­
ność”? — odpowiadam:

1. Jest powołanie się w pkt. 
a) wniosków na „porozumie­
nia społeczne”, który to ter­
min jest dla mnie użyty ana­
logicznie do znanych sloganów 
z minionych lat jak np. „dru­
ga Polska”.

Duża buźka dla tego członka 
ZKR. który „porozumienie 
społeczne” nt. płac oddelego­
wanych mi pokaże.

2. Jest o przestrzeganiu i 
nie — przepisów, a nigdy nie 
było (i pewnie nie będzie), że 
nie przestrzegamy przepisów:

— ustalając minimalną pła­
cę zasadniczą dla pracowni­
ków umysłowych zatrudnio­
nych w MPK minimum 1 rok 
na wysokości 3900 zł;

— ustalając przeciętne pod­
wyżki dla pracowników umy-

bę społecznie bez oddelego­
wania, „nabijając” w między­
czasie „licznik” po czym jed­
nak stwierdzę, że dla dobra 
organizacji — załogi winienem 
przejść na „etat” I cóż, wtedy 
nie mam do nikogo żalu, je­
stem po prostu zatadriy, a 
sprawa płac oficjalnie schodzi 
na daleki plan”.

Nim w MPK ustalono owe 
„nieszczęsne” zasady, sprawa 
była bardzo szczegółowo roz­
patrywana, W tym oczywiście 
w kontekście szczegółowych 
danych płacowych pracowni­
ków już oddelegowanych.
I nie zdradzę wielkiej tajem­
nicy gdy powiem, iż gdyby 
płaca oddelegowanych była 
ustalona na podstawie trzy­
miesięcznej średniej, to różni­
ca w płacy oddelegowanego 
motorniczego lub kierowcy w 
skrajnym przypadku wynio­
słaby ok. 6.000 zł. Czyli peł­
niący równie odpowiedzialne 
funkcje koledzy — reprezen­
tanci załogi w okresie oddele­
gowania byliby zróżnicowani 
aż o -taką kwotę.
Pozostawiam to bez komenta­
rza.

Idea zasad płacowych przy­
jętych w MPK sprowadzała 
się do przeliczenia płac odde­
legowanych wg stawek grupy 
zawodowej którą reprezentu­
ją przy przeciętnej (średniej) 
ilości godzin wynoszącej ok. 
200 mieś. Wg tej zasady zró­
żnicowanie płac sprowadzało­
by się do . różnicy równej po­
siadanym dodatkom stażo­
wym.

T teraz, spójrzmy na place 
oddelegowanych w kontekście 
aktualnego poziomu średniej 
płacy danej grupy zawodowej:

słowych MPK o 2 grupy, a 
dla odchodzących na emerytu­
rę o 3 grupy;

— wprowadzając wyższe 
tabele płacowe bez korekty 
premii regulaminowej (jest i 
taki przepis)

i może stopi, bo papier 
dzisiaj jest zbyt cenny.

3. Jest w protokole surowy, 
bezwzględny porządek wzo­
rem protokołów „nikowskich”, 
ale nie ma:

Kontekstu społecznego, któ­
ry i NIK. dzisiaj bardzo pod­
kreśla i bierze pod uwagę.

ANDRZEJ KOCHAN 
korespondent

Od redakcji: Na kolektywie 
w dniu 21. X. br. podjęto de­
cyzję w sprawie wynagrodze­
nia Antoniego Batki. Cytuje­
my za „Sygnałami Tygodnia” 
fragment dyskusji na'ten te­
mat:

„A. KUSINA:
1. Przedstawił projekt — 

pozytywną pisemną odpo­
wiedź na odwołanie A. Batki. 
domagającego się naliczenia 
mu poborów w okresie odde­
legowania do pracy społecznej 
na podstawie obowiązujących 
jeszcze przepisów ustawy o 
związkach zawodowych, wraz 
z wyrównaniem od początku 
okresu oddelegowania.

K. Ogorzałek: I Zjazd ..Soli­
darności” nie uregulował 
sprawy oddelegować. Zostaną 
one ostatecznie zatwierdzone 
mocą uchwały o związkach 
zawodowych.. Środowisko 
MPK-owskie ustosunkuje się 
do sprawy w czasie listopado­
wego walnego zebrania dele­
gatów przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych. Komisja Zakła­
dowa odrzuciła odwołanie A. 
Batki i przeprowadziła z nim 
rozmowę. Wobec utrzymania 
odwołania przez A. Batkę Ko-

płaca 
aktualna oddęlegowa-
średnia nych wg
płaca ' zasad

MPK
' iż.oóoT— 10’s00—12.900^

12.500,— 11.300—13.000,—
8.100, — 6.600—10.200.—

misja uważa, iż mimo przyję­
tych zasad, należy mu się wy­
równanie poborów. Wskazał 
jednocześnie iż nie widzi mo­
żliwości wyrównania pobo­
rów A. Batki z funduszów 
„Solidarności” do czasu usta­
lenia nowej ustawy o związ­
kach zawodowych.

T. Trzmiel: Wskazał na prece­
densowy charakter odwołania 
A. Batki. Po uzyskaniu od­
powiedzi na pytania: czy są za 
utrzymaniem zasad oddelego­
wać opracowanych wspólnie 
na czerwcowym kolektywie 
płacowym oraz czy należy 
uwzględnić odwołanie A. Bat­
ki podpisał przygotowany 
projekt odpowiedzi. Zobowią­
zał jednocześnie przedstawi­
cieli obu związków zawodo­
wych do wystąpienia oonrzeż 
ich instancje zwierzchnie o 
pilne uregulowanie sprawy 
oddelegować do końca listo­
pada”.
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Co roku przed Świętem Zmarłych członkowie Koła ZBoWiD przy naszym przedsię­
biorstwie porządkują na cmentarzu Rakowickim groby żołnierzy poległych w obronie 
Ojczyzny. Fot CZESŁAW DYLOWICZ

Czy ktoś im odpowie?
(Dokończenie ze str. 1) 

PZPR R. Borowski w KK 
PZPR. Czy na wszystkie py­
tania zainteresowani dostaną 
odpowiedź?

Druga część Egzekutywy 
poświęcona była analizie dys­
cypliny pracy. Na pierwszy 
ogień poszły dwa . zakłady: 
ZEA Czyżyny i ZET Podgó­
rze. Z relacji T. Walczaka 
nie wynikało. — gdyż . jak 
stwierdził dokumenty o tym 
nie mówią — pod czyją opie­
ką są w MPK pijacy i bume­
lanci. Często kierownicy 
„idą na rękę” i bumelki zmie­
niają „na wolne”. Również 
Komisja Zakładowa i Rada 
Zakładowa zmieniają wer­
dykty kolektywów i zwolnie­

Jeżeli zostaną wykorzystane 
wszelkie „miejscowe” sposoby 
zaopatrzenia w paliwo, zwróć­
cie się do mnie — postaram 
się pomóc. Tak mniej więcej 
powiedział minister AGTiOS 
członkom Krajowej Sekcji 
Komunikacji Miejskiej NSZZ 
„Solidarność”. Jak jest z pa­
liwem. w przedsiębiorstwie? 
Rzeczywisty brak czy tylko 
histeria? Grożą nam postoje 
z tego tytułu, czy tylko stra­
chy? Jeśli chodzi o olej napę­
dowy zabezpieczenie naszych 
notrzeb jest całkowite.

Do 1 listopada przedsiębior­
stwo dostanie 200 tys. litrów 
oleju napędowego zimowego. 
Na dzień 22 października już 
były pierwsze dostawy.

Gorzej z etyliną: w IV 
kwartale zapotrzebowanie wy­
nosiło 320 ton, natomiast 
przydział opiewa na 245 ton. 
Z tego 45 ton zostało zużyte 
dodatkowo w minionych 
kwartałach, 15 ton zużywają 
taksówki i wozy dostawcze. 
Faktycznie zośtaje więc 185 
ton. ..Z biedą” mogłoby to 
wystarczyć nam do końca- lis­
topada. Najpewniej starczy do 
15 listopada. Co dalej?

Dostaliśmy ze- 'Zjednoczenia 
35 ton (stan z 22 październi­
ka) coś około 30 ton będzie 

nia dyscyplinarne zamieniają 
na wypowiedzenia przez za­
kład pracy. W większości 
przypadków grają tu rolę 
sprawy ludzkie, a więc dzieci, 
nie pracująca żona. Wpraw­
dzie związki powinny bronić 
pracownika, tylko czy akurat 
pracownika o takich cechach?

Przedstawiciel Czyżyn tow. 
Dziuba stwierdził, że od po­
stanowień ich kolektywu od­
wołań nie ma. Pijacy i bume­
lanci miejsca w Ćzyżynach 
mieć nie będą. Protestował 
także przeciw „karnym” prze­
niesieniom do Czyżyn z in­
nych zakładów. Ostra dysku­
sja wynikła też na temat, czy 
przy nakładaniu kary na 
członka partii powinien być 

z przydziału prezydenckiego. 
Czy wystarczy?

Źle i dobrze jest- (w zależ­
ności od rodzaju) z paliwami 
zimowymi. Zabezpieczono cał­
kowicie przedsiębiorstwo w 
płyn „Borygo” i „Boksol”, 
płyn hamulcowy „R-3”, „Hi-

CZY
SKARUSY 
STANĄ

poi 10-ZF”, „Superol CB-30” 
i „Cp-10 W (30)”.
Nie ma gwarancji na dostawy 
„Hipolu-15” i „Hipolu 15-F”. 
Najgorzej chyba ma się rzecz 
z olejem silnikowym do „Ika- 
rusów” „CD-30”. Owszem za­
potrzebowanie w CPN jest 
złożone. Tb ulokowało nawet 
nasze zapotrzebowanie w 
czechowickiej: rafinerii. Małe 
jednak jest zainteresowanie 
CPN-u w szybkiej realizacji 
zapotrzebowania. 

obecny sekretarz jego POP, 
Jedni twierdzili, że tak, inni, 
że przy nagradzaniu (?).

W przedsiębiorstwie nie 
prowadziło się nigdy oceny 
pracy zawodowej członków 
partii, brak jest w stosunku 
do nieuczciwych kar partyj­
nych.

Od autorki.
Zrelacjonowałam według 

mnie najistotniejsze wystąpie­
nia członków Egzekutywy. 
Ponieważ dyskusja na temat 
dyscypliny pracy była rów­
nież ciekawa anonsuję powrót 
do tej tematyki w jednym z 
następnych numerów gazety.

FILOMENA SERWIN

Tymczasem w naszym 
przedsiębiorstwie na dzień 22 
października było tylko 1300 
litrów tego oleju, nikt jednak 
nie dopuszcza myśli by ,,Ika- 
rusy” mogły stanąć z powodu 
braku paliwa.

Poprzez Petrochemię czy­
nione są odrębne starania o 
produkcję tego oleju w Cze­
chowicach. No i w ostatecz­
ności wstało jeszcze słowo 
ministra dane „Solidarności”.

Tak wygląda sytuacja za­
opatrzenia w paliwa płynne. 
Jeździć więc chyba będziemy; 
przynajmniej ż powodu pali­
wa przestojów być nie powin­
no.

Czy będzie nam także ciep­
ło tej zimy? Tu trochę gorzej. 
Na pewno będzie pod dostat­
kiem węgla, miału i koksu. 
Gorzej z węglem — „grosz­
kiem” i grubym.

Różnice istnieją już w sto­
sunku potrzeb i przydziału. 
Akurat w tym asortymencie 
przydział wcale nie jest rów­
noznaczny z zapewnieniem 
dostaw. Z praktyki lat ubieg­
łych wiadomo, że niedobory 
będą. No a jeszcze ta zima 
będzie 'podobno pod każdym 
względem wyjątkowa. Będzie 
więc ■—■ jak chyba wszę­
dzie — trochę zimniej.

FS

Władza uważa, że jeżeli 
zostanie zabezpieczone (za­
łatwione) ogumienie i aku­
mulatory, to będzie spra­
wna komunikacja.. Jest to 
nieprawdą. Na dzień dzi­
siejszy. by komunikacja się 
nie załamała niezbędnych 
jest 214 pozycji części za­
miennych.

(fragment wypowiedzi dyr. 
T. Trzmiela na ostatnim ko­
lektywie]

Apel o pomoc dla. komu­
nikacji miejskiej w Krako­
wie nie pozostał bez echa. 
Przedsiębiorstwo otrzyma­
ło „awaryjne” ilości -- 100 
dętek z Dębicy i 50 opon 
z Tuszyna. Wcześniej je­
szcze zażegnany został ka_- 
tastrofalny wręcz brak 
akumulatorów. Nadzwy­
czajnym wydarzeniem sta­
ło się przydzielenie nasze­
mu miastu 30 „Tkarusów”. 
■z których w dniu 12 pa­
ździernika br. wczesnym 
rankiem wyjechało na li­
nię „132” pierwszych 17 
'wozów, a w godzinach po­
południowych kolejne 2. 
Do końca roku Kraków o­

trzyma jeszcze 30 „Ikaru- 
sów”.

A JEDNAK TRUDNOŚCI
CIĄG DALSZY...

Kierownictwo* ZNA in­
formuje w piśmie z dnia 
;:0 września br, skierowa­
nym do Zakładu Zaopa­
trzenia Materiałowego, „że 
pomimo podejmowania 
szeregu działań na odcinku 
zaopatrzenia trakcji auto­
busowej w podstawowe 
części zamienne, sytuacja 
staje się coraz trudniejsza. 
Braki materiałowe coraz 
bardziej komplikują syste­
matyczne wykonanie na­
praw bieżących, regenera­
cję i produkcję części za­
miennych. Podejmowane 
przez ZZM środki w za­
kresie zaopatrywania 'trak­
cji autobusowej nie są pla­
nowe i systematyczne lecz 
doraźne i realizowane bar­
dzo często z dużym opó­
źnieniem, a ilości Sprowa­
dzanych części w bardzo 
wielu przypadkach są nie-, 
wystarczające i nie zabez­
pieczają potrzeb trakcji

/ .
nawet na jeden tydzień”. 
Po takim wstępie nastę­
puje szczegółowe wylicze­
nie zarówno części jak i 
materiałów potrzebnych 
do remontowanych auto­
busów „Berliet PR 110” i 
„Jelcz” 706 RTO.'

Z-ca kierownika ZNA ds. 
Technicznych Adam Kłys 
mówi o działalności w za­
kresie kooperacji z innymi 
przedsiębiorstwami. które 
regenerują całe zespoły 
bądź części zespołów, pro­
dukują części zamienne- itp. 
Między innymi należą do 
nich Jelczańskie Zakłady 
Samochodowe w Jelczu, 
wykonujące przednie osie 
i tylne mosty, WSK w 
Mielcu — silniki. Fabryka 
Przekładni Samochodo­
wych w Tczewie — skrzy­
nie biegów. Trudności na­
sze pogłębiają się — mówi 
na zakończenie.

Chcąc rozładować . nie- 
optymistyczny nastrój 
wtrącam, że może z „Ika- 
rusami” będzie mniej kło­
potu...

— Już zlecają nam Czy­

żyny' do wykonania śruby 
do wałów napędowych 
właśnie do tych wozów —■ 
otrzymuję odpowiedź pana 
Kłysa.

Nie chcę za wcześnie nic 
złego -o wymarzonych 
„Ikarusach” mówić ale już 
podczas docierania w je­
dnym z nich uległa awarii 

skrzynia biegów w innym 
filtr powietrza. Ano zoba­
czymy.

W KOOPERANTACH 
RATUNEK...

— Już trzeci rok trwa 
■współpraca z kooperanta­
mi i dzięki niej jakoś 
egzystujemy. My zlecamy 
im' pewne rzeczy do wyko­
nania, a oni robią _w mia­
rę terminowo — informuje 
mnie z-ca kierownika ds. 
Produkcji ZNT mgr inż. 
Zygmunt Korajda.

— Podstawowi dostaw­
cy części zamiennych do 
naszych wozów to Konstal 
w Chorzowie, Fablok. w 
Chrzanowie, Elta — Łódź, 
Dolmel — Wrocław i El- 
mor — Gdańsk. Szkoda, ze 
nie potwierdzają wszyst­
kich zamawianych ■ częściź 
Na przykład Konstal w

SPOJRZENIE
Chorzowie nie potwierdził 
nam na rok 1.981 między 
innymi tak podstawowego 
elementu jak bębny ha­
mulcowe. Na zamówio- 
:nych około 300 pozycji po­
twierdzono tylko 85. W 
tym zasadnicza część to 
półfabrykaty. Vv' Pabioku 
potwierdzono 50 procent 
zamówionych części. Naj­
lepiej stara się wywiązać z 
podjętych wobec nas zobo­
wiązali Elta w Łodzi. Po­
magają nam kooperanci 
zarówno z Krakowa, do 

których zaliczyć należy, 
Stomil, Zakłady Maszyn 
Kablowych, Krakowska, 
Spółdzielnię Mieszkaniową 
..Wspólnotę", Zespól Szkół 
Mechanicznych Nr 1, 2 13. 
Szkolę Elektryczną w Ka­
blu jak również spoza te­
renu miasta, Zasadniczą 
Szkolę Zawodową w Łapa­

nowie, Państwowy Ośro­
dek Maszynowy w Wojsla- 
wiu i ^Spółdzielnię Pracy 
„Sojusz” w Dąbrowie Tar­
nowskiej — kierownik 
Sekcji Gospodarki Mate­
riałowej w ZNT Andrzej 
Wardyla.

— Jak z tego widać spo­
ro korzystacie z usług 
szkół. Czy z naszej rów­
nież?

■ — Szkoły robią taniej, a 
na jakość też nie narzeka­
my. Na przykład bardzo.

.SYGNAŁU MPK” — sił. 1



CZEGO TU NIE MA?
bowiązane są do przedstawie­
nia imiennych list. Przedsta­
wiają je', a jakże i to osobno 
pracowników zaplecza, umy­
słowych i np. motorniczych. 
Często gęsto zdarza się, że to 
samo nazwisko figuruje trzy 
razy; raz wśród pracowników 
umysłowych, kolejno jako 
mistrza, z zaplecza, no i jeśli 
jest jeszcze zasilającym?

Wiele osób wykazuje się 
jako uprawnionych do pobie­
rania ręczników, gdy tym 
czasem dawno odeszli z 
przedsiębiorstwa. Co dzieje 
się z tymi dodatkowymi 
egzemplarzami ręczników'?

Czy ktoś zdaje sobie spraw'ę 
z włożonego trudu w zdobycie 
tego dobra? Czy ludzie, jeże­
li już nie dziękują, zadowo­
leni są z zaopatrzenia? Jest 
różnie. Ot były na przykład 
reklamacje koloru... spodenek 
dla straży przemysłowej. 
Czerwmne nie podobaTy się.

Dużo mówimy o reformie, 
samofinansowaniu, o mąd­
rym gospodarzeniu zakłado­
wym funduszem także. Oka­
zuje się. że najczęściej wie­
my co powinni robić inni by 
było dobrze, nas jednak jakby 
te mądrości nie dotyczą.

Ot na przykład rokrocznie 
pewna grupa młodych ludzi 
odchodzi do wojska. Oczy­
wiście muszą wtedy oddać 
ubranie robocze i ochronne. 
W tym roku zrobili to także 
i niewypał. Pobór został 
wstrzymany na dwa miesiące. 
Poborowych trzeba było przy­
jąć do pracy ponownie. 
Wszystko byłoby w porządku, 
ale większość z nich nie chce 
starych butów' i ubrań. Chcą 
mieć nowe. Było naw'et tak, 
że w sobotę buty oddały trzy 
osoby. W poniedziałek jeden 
z nich przyszedł pobrać ubra­
nie ponownie i ani rusz w 
tych trzech parach obuwia 
..nie mógł” znaleźć swoich. 
Powiedzmy, że za dwa mie­
siące ■ o tych ludzi znów 
upomni się wojsko, odzież 
i obuwie oddadzą wprawdzie.

W magazynie Sekcji Gospo­
darki Odzieżą tłoczno: mie­
rzenie zimowych męskich 
botków, ubrań roboczych, ele­
ganckich mundurów — gar­
niturów .czy wreszcie, kożu­
chów. Tutaj można na^et 
wybierać, zmieniać, mierzyć. 
Tak, tak to nie pomyłka, moż­
na grymasić i to — o iro­
nio — w sytuacji pustych pó­
lek sklepowych, no i wtedy, 
gdy wszystkie te dobra za 
darmo. Niestety zapominamy 
już te czasy, gdy tak było 
i w sklepach.

Do rzeczy jednak. W kraju 
z odzieżą roboczą i ochronną 
jest już nie fatalnie, a tra­
gicznie. Prasa publikowała 
teksty, z których wynika, że 
w niektórych zakładach pra­
cy buty przyjdzie w zimie 
zastąpić... skarpetkami. Na 
szczęście u nas, aż tak źle. nie 
jest, ba, na tle-ogólnej sytua­
cji w kraju jest bardzo dob­
rze. ,

Ot. na przykład kożuchy. 
Część przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych w kraju ma po 
nich jedynie wspomnienia.

Butów nowych niestety u 
nas także nie starczy dla 
wszystkich. Wszyscy za to bę­
dą mogli naprawić obuwie w 
Zakładzie. Do pełnego stanu 
brakuje przedsiębiorstwu 2000 
sztuk butów skórzanych prze­
mysłowych.

Na dzień dzisiejszy rękawi­
ce skórzaną będą mieli wszys­
cy motorniczowie i kierowcy 
oraz pracownicy Ruchu. Za­
sługa w załatwianiu rękawic 
przypada dyrektorowi A. 
Kusi nie.

Dawno inne przedsiębior­
stwa przestały sobie głowę 
zawracać ręcznikami, wypła­
cają ekwiwalent i spokój. U 
nas odpowiednie służby sta­
rają się jednak obdzielić za­
łogę i jakoś się to udaje. Rę­
czników nie zabraknie dla ni­
kogo. Inna rzecz, że niektóre 
nasze zakłady wyliczają w 
przedziwny sposób przypada­
jącą im ilość ręczników. Zo­

Przewodniczącego Komisji Oddziałowej „Solidarności” przy 
Zakładzie Naprawy Tramwajów — Stefana Karendała spot­
kałem w holu przy wejściu do Zakładu. Chętnie zgodził się 
na krótką rozmowę na temat aktualnych poczynań Komisji.

— Ale przepraszam, nie mam pana gdzie przyjąć, do dz:- 
•iaj nie dysponujemy żadnym pomieszczeniem — powiedział.

— To trudności obiektywne, czy czyjaś zła wola?
— Trudno odpowiedzieć jednoznacznie. Faktem jest, że w 

Zakładzie jest ciasno. Ostatnio przyjęto jeszcze kilku pra-

Rczmowa ze STEFANEM KARENDAŁEM

Związki zawodne sa 
dla ludzi pracy

iwtbMifeów do biura, ale zapewne można by jakieś pomiesz­
czenie wygospodarować,

— A praca związkowa?
— Zaeznę może od tego, że na 390 pracowników Zakładu, 

$50 jest członkami „Solidarności”. Ale to, że ich jest tak 
dużo, bynajmniej nie ułatwia sprawy. Ciężko jest zmienić 
mentalność ludzi, przekonać ich, że dobra praca służy nam 
wszystkim. A w tej chwili tak jest, że wszyscy chcemy ku­
pować wartościowe wyroby, ale niewielu z nas chce świad­

ale nikt z pozostałych pra­
cowników nie będzie chciał 
pobierać używanego obuwia. 
Młodzi ludzie straszą: nie 
przystąpimy do pracy. Co z 
tym fantem robić? Wpraw­
dzie jest ustawa w ,,Monito­
rze Polskim” nr 19 z czerw­
ca br. mówiąca, że odzież 
i. obuwie używane można 
i powinno się wydawać po­
nownie jeżeli ich stan sani­
tarny i behapowski na to po­
zwala. Do kogo to jednak do­
ciera?

Druga sprawa to odzież dy­
żurna. Często wydawana jest 
osobom, które takową posia­
dają, bo im ją przyznaje 
układ zbiorowy, jedni otrzy­

mują więc odzież dwukrot­
nie, a potem nie starcza dla 
tych, którym okres używal­
ności skończył się i wypada­
ło by im dać nową.

Nie chciałabym zapeszać, ale 
to, że u nas jest jak jest, to 
znaczy w miarę dobrze to du­
ża zasługa Zbigniewy Proskur- 

nickiej kierowniczki SGO. Na 
pytanie jak to robi, odpowie­
działa „Różnie”. Na szczęście 
zna trochę ludzi mających 
coś do powiedzenia w tej 
branży.

A że wybierać można, to 
już zasługa wyjątkowej cier­
pliwości pań z magazynów 
SGO.

F. SERWIN

czyć wysokiej jakości pracę. Dlatego mamy (liczba mnoga, 
bo dołączył do naszej rozmowy sekretarz KO Janusz Wojta- 
szewski) wiele kłopotów. I to głównie wynikających ze 
współpracy taić z członkami Związku, jak i kierownictwem. 
Chwieliśmy urządzić na przykład biblioteczkę związkową, 
gdzie pracownik mógłby znaleźć podstawowe akty prawne 
interesujące go, by nie musiał biegać z każdym drobiazgiem 
do prawnika, jak i przeczytać tam prasę związkową. Prze­
cież nasz Zakład dostaje tylko trzy egzemplarze tygodnika 
związkowego. Niestety nie ma pomieszczenia. ,

— A właśnie, jak przedstawić się sprawa informacji, jakie 
są nastroje po pierwszej części Zjazdu „Solidarności”? 
(rozmowa odbywała się w połowie września — przyp. aut)'.

— Nie mam jeszcze szczegółowych informacji o tym wy­
darzeniu. Ze względu na brak dostępu do środków maso­
wego przekazu. Zbyt późno dostajemy informację.

— A teraz pytanie, które dla niektórych bywa drażliwe. 
Wasze stosunki z organizacją partyjną w Zakładzie?

— Dla mnie nie jest to z pewnością drażliwe pytanie. A 
odpowiem tak: aby lepiej współpracować z załogą stworzy­
łem Radę Delegatów) „Solidarności”. W jej skład wchodzą 
członkowie Komisji Oddziałowej, mężowie zaufania i delega­
ci z oddziałów. Jednym z delegatów jest I sekretarz POP. 
Mogę powiedzieć, że panuje między nami pełne zrozumienie. 
Sam zresztą przez 20 lat byłem członkiem partii i zdobyte 
i® tym czasie doświadczenia będę chciał wykorzystać w 
pracy związkowej, aby nie popełniać tych błędów, które po­
pełniła partia. Obecnie podjąłem, decyzję odsunięcia się od 
działalności politycznej. Chcę robić robotę związkową. J w 
tej pracy będzie mnie interesował wyłącznie człowiek, jego 
dobro, a nie przynależność partyjna,'wyznanie, czy nawet

(Dokończenie na str. 4)

Sztab zimowy w akcji
W 18 numerze „Sygnałów” napisaliśmy, że rozpoczął dzia­

łanie sztab akcji zimowej w MPK. W poniedziałek 19 paź­
dziernika odbyło się kolejne jego posiedzenie. Obecny był z-ca 
dyrektora Zjednoczenia Przedsiębiorstw Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Jerzy Marczewski. W trakcie narady 
omawiano wiele spraw mogących mieć wpływ na jakość na­
szej pracy w trudnym zimowym okresie. A więc kwa 
stia odzieży ochronnej dla pracowników, która ostatnio 
wzbudza tyle namiętności. Przede wszystkim padło z ust 
dyrektora Tadeusza Trzmiela wyjaśnienie generalne. Nowa 
tabela odzieżowa została opracowana, ale wstrzymał jej 
wprowadzenie Ogólnopolski Sztab Antykryzysowy. ponie­
waż od 1 stycznia przedsiębiorstwa będą już samorządne i 
zaopatrzenie w odzież ochronną będzie regulowane przede 
wszystkim ich możliwościami finansowymi. O szczegółach 
mówił dyrektor Alojzy Kusina wymieniając dokładnie ja­
kie są potrzeby i na ile aktualnie mają one pokrycie.

O możliwości remontowania starego sprzętu ogrzewczego 
mówił Szef Zakładu Budowlanego Zdzisław Klimek. Mówił 
w bardzo pesymistycznym tonie, bowiem -niewiele będzie 
można urządzeń tą drogą odzyskać.

O remoncie podstacji trakcyjnych informował dyrektor 
Marian Kalinowski twierdząc, że sprawa kształtuje się w 
różnych obiektach różnie. Niektóre, podstacje są już wła­
ściwie gotowe do eksploatacji, do innych nie wkroczyli je­
szcze wykonawcy z powodu trudności z dokumentacją.

Zwracano też uwagę na konieczność zamykania bram do 
hal. Cóż bowiem z tego, że włączono już ogrzewanie, sko­
ro hale są na przestrzał otwarte i ciepło wciąż uchodzi w 
przestrzeń.

O problemach z nowo uruchomioną kotłownią powiedział 
kierownik ZET Nowa Huta Julian Pilszczck, twierdząc, że 
ilość awarii przekroczyła wszelkie oczekiwania.

Dyrektor Stanisław Kowalczyk przedstawił sytuację w 
trakcji autobusowej. Mówił, że iepszy jest stan dróg w ZEA 
Czyżyny, natomiast w dalszym ciągu katastrofalny w ZEA 
Bieńczyce. MPRI od zeszłego roku „nie zdążyło” rozpocząć 
robót. Niezakończona jest też w dalszym ciągu instalacja 
wentylacji hal w tej zajezdni. Na jakość wykonania zaje­
zdni przy ul. Gwardii Ludowej słów w dalszym ciągu szko­
da (patrz numer 15 „Sygnałów”, fotoreportaż pod tym ty­
tułem). Jeżeli chodzi, o wyposażenie autobusów, to otrzy­
maliśmy wprawdzie 200 opon 1000 X 20. ale brak nam ich 
jeszcze 400, akumlatorów, choć w trzecim kwartale sytu­
acja się poprawiła także jest o. około 100 za mało by za­
pewnić sprawność wozów w czasie wyjazdów. Aż w 150 
autobusach niesprawne jest ogrzewanie. I jeszcze raz Gwar­
dia Ludowa. Nieoddanie*tej zajezdni do użytku spowodo­
wało, że Ikarusy przychodzą do' Cztfżyn, a Berliętów z tej 
zajezdni nie ma gdzie postawić.

■ Z transportem zdaniem kierownika tego ,Zakładu Józefą 
Kudłka jest w zasadzie dobrze. Brakuje jedynie 5 Żuków 
dla Zakładu Zaopatrzenia i 1 dla Zakładu Torów. Nie ma 
też sprawnego ogrzewania w jednym ■wozie typu WUKO. 
Ale W porównaniu z innymi nie jest źle.

Trakcja tramwajowa to domena dyrektora Trzmiela. Od 
1972 roku mówi się o wymianie sieci Wodociągowej w za­
jezdni nowohuckiej. Słowa się zmieniają, a rury są wciąż 
te same. W efekcie może się zdarzyć, że tabor nie wyje- 
cizie z zajezdni przy gorszych warunkach atmosferycznych. 
Brak jakiejkolwiek rezerwy materiałów izolacyjnych i apa­
ratury elektrycznej. Na 211 skontrolowanych wagonów, w 
pełni przygotowanych do zimy było 52. Wozy 105 N i 105 
Na skonstruowano zapominając, że będą one jeździć w 
Polsce. W efekcie zdarza się, że wóz w czasie opadów zje­
żdża do zajezdni, bo jest niesprawny, a po 8 godzinach, gdy 
wyschnie, może . bezpiecznie jezdzić daiej.

I tak dalej, i tak dalej.
Jeszcze tylko może sprawa informacyjna. Od 5 listopa­

da, jak poinformowała dyrektor Stanisława Kostro, wyda­
wane będą posiłki regeneracyjne, tym razem na wkładce 
podrobowej, a nie jak dotychczas mięsnej. Będzie ich co­
dziennie 2065, a ponieważ koszt jednego skalkulowano na 
25 zł, w najbliższym czasie podjęta zostanie decyzja co do 
odpłatności. Oczywiście wchodzi w grę jedynie ewentual­
ność odpłatności częściowej. Wszak chodzi o miliony zło­
tych. W świetlicy przy ul. Bocheńskiej urządzono prowizo­
ryczną noclegownię dla 50 osób. W wypadku trudnych wa­
runków będą tam mogli nocować pracownicy niezbędnie 
potrzebni przedsiębiorstwu.

I sekretarz KZ PZPR Ryszard Borowski poprosił, by sztab 
przedstawił w czym organizacje społeczne mogą pomóc ad­
ministracji przed zbliżającą się zimą, a kierownik Zakładu 
Sieci i Podstacji Jan Sokołowski stwierdził, że wyczytał już 
w „Sygnałach”, kto będzie ogłaszał alarmy zimowe, wciąż 
jednak nie wie kto je będzie odwoływał. A problem nie 
jest błahy, bo jeden dzień alarmu „B” kosztuje 21 tys. 160 
zł. Zdarzało się w zeszłym roku, że na własną rękę wyłą­
czano urządzenia, bowiem nikt nie ogłaszał końca alarmu.

Na zakończenie niemal trzygodzinnego spotkania dyrek­
tor Marczewski stwierdził, że postara się pomóc ..prze­
skoczeniu” najtrudniejszych problemów. K. GACEK

'Bobrze układa nam się 
współpraca ze Szkolą Me­
chaniczną Nr 2 w Krako­
wie. Jeżeli chodzi o nasza, 
szkołę to dla pełnej reali­
zacji pomocy dla nas po­
winni jeszcze zatrudnić 
pracowników o zawodach 
spawacz, tokarz i frezer, 
wówczas dopiero i war­

WŁADZY
sztatów szkolnych wycho­
dziłaby gotowa produkcja. 
Wartość produkcji zlecona 
na zewnątrz w kooperacji 
za 9 miesięcy br. wyniosła 
7.345.345 złotych. Równo­
cześnie ustawicznie posze­
rzamy własną produkcję o 
elementy, które do nie­
dawna otrzymywaliśmy od 
głównych producentów — 
mgr inż. ,-Z. Korajda.

- — Czy można więc po­
wiedzieć, że jest już lepiej^ 
u was z częściami zamien­
nymi?

— Lepiej to jeszcze nie 
jest ale są- przesłanki opar­
te na ustaleniach, że może 
tak być jeżeli otrzymamy 
7 kompletów części za­
miennych w zamian za 
zrezygnowanie z gotowych 
wagonów 105 Na — A. 
Wardyła.

WALKA’
-NA WSZYSTKICH 

FRONTACH...
27 sierpnia br. w MZK w- 

Warszawie odbyła się z u- 
działem dyrektora Departa­
mentu Z. Mikulskiego kon­
ferencja robocza na temat 
zaopatrzenia w części za­
mienne na okres zimowy. 
Spotkanie to odbyło się ze 
wszystkimi . producentami 
części zamiennych zarów­
no do taboru atobusowego 
jak i tramwajowego. Usta­
lono na nim, że jeżeli cho­

dzi o wagony tramwajowe, 
to wszystkie przedsiębior­
stwa reprezentowane będą 
przez koordynatora dostaw 
WPK Katowice natomiast 
jeśli chodzi o potrzeby w 
zakresie części do autobu­
sów reprezentantem będzie 
Centralna Składnica Czę­
ści Zamiennych przy MZK 

w Warszawie, ' Celem 
wzmocnienia funkcji tych 
dwóch przedsiębiorstw do­
kooptowano do nich je­
szcze cztery przedsiębior­
stwa komunikacyjne z Ło­
dzi, Gdańska, Poznania i 
Krakowa. Natomiast do je­
dnorazowego przeprowa­
dzenia kontroli dystrybucji 
Centralnej Składnicy Czę­
ści Zamiennych zapropo­
nowano ustalenie komisji 
w składzie: przedsiębior­
stwa miejskiej komunika­
cji z Łodzi, Katowic i Kra­

kowa. Może więc kontrola 
pracy tej instytucji spowo­
duje iż części zamienne od­
tąd sprawiedliwie dzielone 
będą.

Tak więc starano się w 
naszym przedsiębiorstwie, 
jeżeli chodzi p części 
zamienne do taboru za­
równo autobusowego jak 
i tramwajowego, zrobić 
wszystko co tylko było 
można. Zaopatrzenie w 
nie zabezpieczono nie 
tylko u podstawowych do­
stawców jakimi są do te­
go celu powołane przedsię­
biorstwa. Ale nie ograni­
czono się tylko do nich. Od 
lat szukano kooperanta.

Reasumując... sytuację w 
zakresie części zamiennych 
do taboru MPK trudno li­
znąć za opanowaną ale nic 
można jej już określić tak 
bardzo modnym obecnie 
słowem jako kryzysową.

TABOR CZY LUDZIE...
Dlaczego więc na tra-. 

saćh komunikacyjnych na­
szego miasta dzieje się nie 
najlepiej? W ostatnim cza-: 
sie na przystanku gdzie za- 

. trzymują się na przykład 
autobusj’ trzech linii czeka 
się na któryś z> tych wo­
zów do 20 minut i wsiada 
dopiero w drugi z kolei, a 
nawet trzeci? Pytanie co 
będzie w zimie? Wozy je-' 
żdzą stadami. Zakłady ek­
sploatacyjne tramwajowe 
narzekają na brak motor­
niczych. W ZET Podgórze 
brakuje 40, w ZET Nowa 
Huta 17. W każdej z tych 
Zajezdni na zwolnieniach 
lekarskich przebywa prze­
ciętnie dziennie od 45 do 
50 osób. Po kilka osób nie 
zgłasza . się do pracy nie 
przynosząc żadnego uspra­
wiedliwienia. W ZEA 
Bieńczyce brakuje do pla­
nowego zatrudnienia około 
40 kierowców..

W dużej mierze decydu­
jącą o takim, a nie innym 
funkcjonowaniu naszej ko­
munikacji jest dyscyplina 
pracy na liniach. Czy robi 
się coś w zakresie jej po­
prawy? Kontrole przy wy­
jazdach na linie i zjazdach 
do zajezdni sprawdzają czy 
kierowcy i motorniczowie 
zabierają z przystanków 

pasażerów. Przedtermino­
we zjazdy z trasy badane 
są każdorazowo pod wzglę­
dem uzasadnienia. I co da­
lej? No cóż, jest tak jak 
jest. A jak wszyscy wiemy 
jest nie najlepiej.

Czy warto pomyśleć o 
wzmożonej kontroli służby 
ruchu? Nie tylko na komu­
nikacyjnych końcówkach 
ale również na poszczegól­
nych trasach. Sądzę, że na 
takie lotne kontrole na li­
niach nie należy żałować 
ani samochodów ani tak 
cennego dziś paliwa jeże­
li doprowadzić to może do 
lepszego funkcjonowania w 
naszym mieście komunika­
cji. Nic jestem bowiem 
pierwszą ani ostatnią w 

tym mieście, "która uważa, 
że nie tylko złośliwość rze­
czy martwych — ulegają­
cemu ustawicznym awa­
riom taborowi zawdzięcza­
my to, że do pracy i ż pra­
cy jedżięmy dwa razy dłu­
żej niż powinniśmy ale ró­
wnież niektórym niezdy­
scyplinowanym pracowni­
kom.

M. BCBYCZEWSKA
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Niech ktoś
REWOLUCJE EODGABINETOWEito wreszcie

zobaczy

Fot. S. Makarewicz
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PLOTKI NAJWYŻSZE: \

• Tajne jury miało wielkie kłopoty z wytypowaniem naj­
lepiej i najładniej urządzonego gabinetu z-ćów dyrektora. 
Wygrał gabinet mgra Alojzego Kusiny minimalnie przed ga­
binetem mgr Stanisławy Kostro, Podejrzenia, jakoby dyr. 
Kostro przegrała, gdyż jury nie chciało być podejrzane o 
stronniczość nie jest zupełnie bezzasadne.

© Rozliczanie się zastępców na piątkowych operatyw- 
kach z zadań znacznie się przedłuża. Pani dyr. Kostro ukuła 
już nowy termin: „wilkówki”. Specjalista nie rozumie, co 
to za aluzje...
• Kolektywy środowe nabrały barwności, gdyż po choro­

bach pojawili się na nich główni przywódcy związkowo- 
partyjni. Jakoś nie widać, że się kochają — odwykli od sie­
bie, czy co?

Zadzwonił w redakcji tele­
fon. Przyjedżcie .na dworzec 
autobusowy 
zobaczcie , 
wierzchnia 
stanowisku, 
może kogoś 
Pojechaliśmy, 
sfotografowaliśmy, może fak­
tycznie kogoś wreszcie ruszy 
Bo jak dotąd nie pomagają 
interwencje dyr. Stanisława 
Kowalczyka w Krakowskim 
Zarządzie Dróg. A dziury 
wciąż się powiększają. Kie­
rowcy podjeżdżając na stano­
wisko ochlapują przechod­
niów. a gdy zdarzy się zatrzy­
mać autobus akurat, kołem w 
dziurze wówczas przy rusza­
niu pomagać muszą pasaże­
rowie.

— Zimą i taka pomoc nic 
nie da — mówią kierowcy.

Wylano lepik na to stano­
wisko i teraz są efekty. Auto-

Nowy Kleparz, 
jak wygląda na- 

na pierwszym 
sfotografujcie, 

wreszcie ruszy, 
obejrzeliśmy,

busy linii 207 i 227 podjeż­
dżając na stanowisko i ocze­
kując na godziną odjazdu do­
prowadziły do powstania za­
rejestrowanej na zdjęciach 
sytuacji. Ktoś znowu zapom­
niał. że autobus bywa ciężki 
i stojąc przez kilka nawet mi­
nut, kilkadziesiąt czy więcej 
razy dziennie w końcu musi 
wygnieść w lepiku dziury. 
Podobnie, acz na razie jeszcze 
nieco korzystniej prezentuje 
<ię" nawierzchnia na stano­
wisku linii 132. Tam również 
coraz więcej jest dziur i coraz 
bardziej potrzebna interwen­
cja służb drogowych. W prze­
ciwnym razie nowe Ikarusy 
mogą być narażone na de­
wastację.

I jeszcze jedna uwaga. Tam 
umierają z powodu spalin 
drzewa. A cóż powiedzieć o 
pracujących na miejscu lu­
dziach. (KG)

• Rewolucja audiowizualna: Zespół d/s wprowadzania 
reformy gospodarczej zasiada we wtorki i czwartki niezbyt 
w komplecie na sali konferencyjnej, by wysłuchać telewi­
zyjnej „Godziny dla rządu”. Każdej rewolucji towarzyszy 
„konserwa”. Do „konserwy” Specjalista zalicza tych ucze­
stników zespołu, którzy w starym stylu wolą wysiadywać 
w kuluarach, czyli w sekretariacie, niż na sali obrad.

• Rewolucja informacyjna: Specjaliście przyrósł nowy 
organ, prasowy zresztą: „Sygnały tygodnia”. Większość cza­
su spędza na tłumaczeniu komu trzeba różnic pomiędzy do­
nosem, informacją, a dezinformacją. Prasa to rzecz prze- 
śliska — podkształca się więc na wszelki wypadek w prze­
pisach prawnych.

• Rewolucja kulturalna: (typu chińskiego lub słowiań­
skiego): jeszcze daleko. Zawiadamia o tym: v

SPECJALISTA

Związki zawodowe sa 
dla ludzi pracy

Listy w sprawie „Winy i
Ponieważ w „Sygnałach ty­

godnia Nr 8 z dnia 18.99.1981 
i. puuano do wiadomości za­
łogi przedsiębiorstwa treść 
Zarządzenia; Porewizy jnego 
Nr 18/81 Dyrektora Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego w Krakowie z dnia 
29.08.81 r. czuję się zobowią­
zany także do podania kilku 
faktów, a mianowicie: w dniu 
2.09.81 r. Z-ca Dyrektora d/s 
Trakcji Autobusowej na pod­
stawie. w/w Zarządzenia u- 
dzielił mi kary nagany „ma­
nipulacja godzinami przepra­
cowanymi w charakterze kie­
rowcy zasilającego dla uzys­
kania korzyści finansowych”. 
Ponieważ stanowczo odrzuci­
łem powyższe stwierdzenie 
jako zasadne w dniu 3.09.81 
złożyłem do Dyrektora MPK 
odwołanie od udzielonej kary 
nagany uzasadniając, iż pro­
tokół nr 23 sprządzony w 
sierpniu 1981 r. przez Zakła­
dową Rewizję Gospodarczą 
zawiera wiele nieścisłości 
i nie przedstawia obiektyw­
nie przeprowadzonej kontroli 
dotyczącej mojej osoby. Nie 
mogę zgodzić się z zarzutem 
„manipulacja” skoro praca 
kierowcy była wcześniej pla­
nowana (na zasadach obowią­
zujących wszystkich kierow­
ców) i wykonywana 
z planem. S.koro także nikomu 

dopisywania 
sam tego 
a także 
zakresie 

ma pod-

zgodnie

nie polecałem 
godzin pracy, ani 
nie dokonywałem, 
nic innego w tym 
nie robiłem to nie 
staw do stwierdzenia, iż ma­
nipulowałem godzinami, jak 
wynika z treści kary. Jak mo­
głem osiągnąć korzyści finan­
sowe skoro oprócz pracy na 
liniach kierując się w wyjąt­
kowych przypadkach potrze­
ba Zakładu wykonywałem 
prace w charakterze pilota, 
która podjąłem nieodpłatnie 
co ch.ciałbym poniżej wyjaś­
nić: w maju 1.981 r. na liniach 
przepracowałem ok. 40 godz.. 
a w dniu 15.06.81 otrzymałem 
wvnagrodzenie nie dokonu­
jąc szczegółowego rozliczenia 
tej wypłaty.

Ponieważ ’ przed urlopem 
tj. 17.06.81 poinformowano 
mnie, iż posiadam jeszcze do 
pobrania pieniądze w Kasie 
Głównej MPK (na asygnatę)

................ ..

sądziłem, iż jest to wyrówna­
nie związane ze zwiększe­
niem stawek zaszeregowania 
kierowców co miało być wy­
płacone do 30.06.81 r. Pienią- 

by.ły pobrane 
przeze

dze z kasy 
przez upoważnionego 
mnie pracownika, który dos­
tarczył mi je ok. godz. 14.00 
i nie było już możliwości do­
kładnego zorientowania się 
w tej sprawie co odłożyłem 
na okres po urlopie. Nie­
zwłocznie po powrocie z urlo­
pu do pracy zorientowałem 
się, iż zapłacono mi także za 
godziny przepracowane w 
charakterze pilota (godzin 
pracy kierowców nie prowa­
dzi pion techniczny), więc w 
dniu 7.07.81 skierowałem pis­
mo L. dz. 1332/81 do Działu 
Obrachunków Płac i Zasiłków 
celem potrącenia mi z wyna­
grodzenia kierowcy pieniędzy, 
które mi wypłacono w póź­
niejszym terminie jak sądzi­
łem za pracę w charakterze 
oilota w zajezdni, którą pod­
jąłem nie licząc na żadne ko­
rzyści finansowe. Ponieważ 
do dnia 15.09.81 tego potrące­
nia nie dokonano zwróciłem 
'się oonownie w dniu 19.09.81 
do Działu Obrachunków Płac 
i Zasiłków pismem 
1807^81. którego treść 
zamieszczam:

Ponieważ w dniu 
skierowałem pismo 
1332/81 do Działu Obrachun­
ków Płac i Zasiłków o nastę­
pującej treści: „Proszę, potrą­
cić mi z wynagrodzenia po­
bieranego za pracę w charak­
terze kierowcy w niepełnym 
wvm’arze godzin ponieważ w 
miesiącu maju 1981 r, omył­
kowo zostały wpisane do kar­
ty pracy i otrzymałem wyna­
grodzenie za godziny pracy, 
które zobowiązałem . się prze­
pracować w czynie społecz­
nym. a to: i tu są wymienio­
ne dni i ilości godzin prze­
pracowanych” i do dnia dzi­
siejszego nie zostało mi po­
tracone oroszę o dokonanie 
tego potrącenia w czterech 
ratach z poborów kierowcy 
w niepełnym wymiarze go­
dzin uzupełniając dni w któ­
rych podjąłem pracę na za­
pleczu Zakładu tj.
7.05,81, 8.05.81, 13:05.81, 15.05.81,

poniżej

7.07.81
1. dz,

6.05.81,

■ 22.05.81, 23.05.81, 24.05.81, 25.05. 
■ 81 r.
i A jetjnak zgodnie z obowią- 
■ zującymi przepisami nie czuję 
■ się ukarany 
i za niebyłą)
■ otrzymałem pisemnej
■ wiedzi podtrzymującej nało- 
i żoną karę dn. 2.09.81 r.

Pragnę także poinformować 
; czytelników „Sygnałów MPK” 
. iż zwróciłem się do I-go 
■ Z-cy Dyr. MPK mgr inż. Ta- 
■ deusza Trzmiela podając 
, fakty, iż nie manipulowałem 

a określenie takie jest nie- 
■ słuszne. Wskazałem także na 

tendencyjne sporządzenie pro­
tokołu nr 23. Wnioski pozo­
stawiam czytelnikom.

Redakcję natomiast proszę 
o przeprowadzenie i podanie 
do wiadomości- wypowiedzi 
przełożonych tj. Z-cy Dyr. 

, d/s Trakcji Autobusowej 
i Kierownika ' Zakładu Eks­
ploatacji-Autobusów Bieńczy- 
ce, ponieważ uważam, iż rze­
telna i obiektywna krytyka 
pomaga w pracy.
Z-ca kierownika d/s Technicz­

nych ZEA Bieńczyce
inż. STANISŁAW MARCZYK

NAZYWAJMY RZECZY 
PO IMIENIU

Kradnie się w różni' sp°~ 
sób. Można dać facetowi w 
ciemnej ulicy cegłą w głowę, 
ogłuszyć i obrabować. Można 
w tłoku sięgnąć do cudzej 
kieszeni. Można podać się za 
pracownika Wydziału Lokalo­
wego i brać za załatwienie 
mieszkania. Można także 
„wyłudzić nienależne wyna­
grodzenie” od swojego praco­
dawcy.

Jako sekretarz Zakładowej 
Komisji Rewizyjnej NSZZ 
„Solidarność” w MPK spot­
kałam się kilkakrotnie z wy­
łudzeniem nienależnego wy­
nagrodzenia m. in. w ZET 
„Nowa Huta”. Dla mnie osobi­
ście nie ma żadnej różnicy 
między kradzieżą muszli klo­
zetowej a'tymże wyłudzeniem, 
z tym tylko, że muszlę może 

' ukraść każdy a wyłudzać 
wynagrodzenia mają możli­
wość tylko niektórzy pracow­
nicy nadzoru. Różnice między 

’ kradzieżą a kradzieżą widzą 
nasi decydenci: za wyniesie- 

, nie z zakładu baterii, ręczni-

(karę uważam 
ponieważ nie 

odpo-

kary44 
ków czy wiertarki — pracow­
ników zwalnia się w 
dyscyplinarnym, 
wyłudzenie cieszy się zadzi­
wiającą pobłażliwością. Czyż­
by za bardziej elegancką i 
skomplikowaną formę?

Z oburzeniem przeczytałam 
stanowisko dyrektora St. Ko­
walczyka w sprawie inżyniera 
St. Marczyka i J. Leśnickiego 
artykuł „Wina i kara” (Syg­
nały nr 19). Zdaniem dyrekto­
ra pracownik któremu udo­
wodniono wyłudzenie wyna­
grodzenia może nie tylko da­
lej pracować w przedsiębior­
stwie, ale nawet piastować 
stanowisko kierownicze. Wy­
starczającą sankcją za- kra­
dzież i nadużycie stanowiska 
jest jego zdaniem nagana za­
mieniona jednemu z ukara­
nych skutkiem komplika­
cji pocztowo-administracyj- 
riych na upomnienie. Dobrze 
jeszcze, że nie wręczamy ta­
kim panom listów pochwal­
nych. Dodam, że zwrot wyłu­
dzonych pieniędzy został po­
traktowany jako kara a nie 
obowiązek

MARTA MICHAŁOWSKA

trybie 
natomiast

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
przynależność związkowa. Rozumiem bowiem, że „Solidar­
ność” jest organizacją działającą na rzecz ludzi pracy, na 
rzecz prawa człowieka do swobodnego myślenia.

— Czym zajmuje się Komisja w tej chwili?
— Aktualnie szukamy najlepszego mod.elu samorządności, 

dopasowując go do naszych warunków. Mamy, projekty sieci 
i projekt rządowy, ale musimy to przekształcić, dopasować 
do naszej konkretnej sytuacji, świadomości ludzi.

_  Samorządność, bardzo szerokie to pojęcie. Moż.ę spró­
bowałby pan w kilku zdaniach przedstawić czytelnikom 
czym dla pana jest samorząd?

— Pod pojęciem samorządu rozumiem współdecydowanie 
całej załogi o produkcji przedsiębiorstwa. Wtedy dopiero by 
był socjalizm, bo przecież, słowo to pochodzi od łacińskiego 
socius — społeczny. Zniesienie wyzysku człowieka przez 
człowieka jest możliwe wtedy, gdy każdy obywatel ma 
określone zadania na. dziś i na jutro, a jego praca służy in­
nym ludziom, gdy każdy otrzymuje zadania zgodne z jego 
wykształceniem i. zdolnościami.

— Dziękuję za rozmowę i życzę sukcesów w działalności 
na rzecz ludzi pracy. KRZYSZTOF GACEK

NASZE NONSENSY
JAPONIA

Tak jakoś pełna jestem na­
dziei, iż w Polsce będzie „dru­
gi kraj kwitnącej wiśni”. 
Przestałam się przejmować 
brakami w sklepach., ogólnym 
kryzysem i w ogóle już nic, 
bądź niewiele-mnie dziwi.

A jednąk, „pokrowce tram­
wajowe” z ZET Nowa Huta, 
potrafiły mnie zainteresować.

Otóż trwale unieruchomio­
ne wozy tramwajowe odsta­
wiane będą (22 października 
81) na pętlę w BieńczycaCb. 
Słusznie więc by nie dopuścić

do rozszabrowania postano­
wiono je zabezpieczyć i tu re­
welacja — pokrowcami tak 
„na oko” z elanobawełny. 
Piszę „na oko”, istnieje bo­
wiem możliwość, że fachowa 
nazwa tego materiału jest nie­
co inna, że jednak płaszcze by 
z tego uszył to pewne. Przewi­
dziano — a jakże taką ewen­
tualność i by materiału nikt 
nie ukradl pochlapano go far­
bą. Potencjalnym złodziejom 
nie pozostało nic innego jak 
wynieść cały tramwaj ... z po­
krowcem oczywiście.

F. S.
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. f—f- +- j" POZIOMO: Wspólnik,

towarzysz. 8) Na miodzie i ko­
rzeniach. 9) Grupa wysp na 
Oceanie Spokojnym. 10) Dłu­
gi szereg. 11) Rysunek, wy­
kres. 12) Leżanką. 17) Wyróż­
nienie, 19) Brudnopis. 21) Uro­
czysty obiad. 22) Osiem godzin 
z węglem. ,23) Narkotyk. 24) 
Sztuka prowadzenia walki-

PIONOWO: 1) Przepiłowana 
kłoda drzewa. 2) Znawca stra­
tegii. 3) Bogini praw'a i pra­
worządności. 4) Oddziela za­
gon. 5) Kat. 6) Zwolennik 
swobód. tolerancyjny. 13) 
Spis, wykaz. 14) Umowa mię­
dzynarodowa. 15) Tani efekt. 
16) Łączność, zetknięcie. 18) 
Ścięty las. 20) Musi się wyko­
nać.

Druk FZG F-ll

.SYGNAŁY MFK'* « atu, 4


